
Nr. 82 tępotosŝ r?, ś̂ oda, «Snla 1S& paźd^senika 1338 R ok 63

Przedpłata w Administracji 0,90 zl. miesięczn. 
z odnoszeniem do domu 1,— zt- miesięczn. 
przez pocztę 1,25 zł m ies., kwartalnie 3,75 zt.

31-

* 1 #

P  A* fi; J |JLlk i i

E-

Ceny ogłoszeń; 1 m/m jednoiamowy na str. 
[ 1-szej 50 groszy, w  tekście 45 gr. Ogłoszenie 

na str, 4-tej 10 gr m/m.

ATOWY
URZĘDOWE PISMO INFORMACYJNE DLA MIESZKAŃCÓW POWIATU KROTOSZYŃSKIEGO.
W  V  C H  O  ES Z  i W  Ś R O D Y  I S  O  B  ©  T  V .

R edakcja  dz ia łu  u rz ę d o w e g o  — S taros tw o  w K rotoszynie ,  Tel. 39. R ed ak c ja  i A d m in is t rac ja :  D rukarn ia  K ro to szy ń sk a  — K ro toszyn ,  F lo r ia ń sk a  1, Telefon 164

Krotoszyn — Koźmin — Kobylin — Sulmierzyce — Zduny — Pogorzela — Dobrzyca.
RB

Komnuikat
do tyczący  zakazu sadzenia  odm ian  ziem* 
n iaków , wrażliwych n a  r a k a  z iem niacza­

nego.
Zgodnie z op in ią  W ielkopolskiej Tzby 

Rolniczpj zr,stanie w prowadzony n a  tere­
n ie  powiatu krotoszyńskiego zakaz sadze­
n i a  ziemniaków w rażliw ych  a s  raka  zie- 
inn iaazan*go  i to począwszy cd 1. stycz­
n i a  1940 r.

W  związku z powyższym zwracam u- 
w a g ę  na konieczność zaop a tryw sn ia  się

w o d m ian y  ziemniaków r&ko-odpornych 
przez  ro ln ików  którzy  jeszcze nie posia­
d a ją  dostatecznej ilości odm ian  tych  zie­
mniaków orBE ro zm nażan ia  ich w ilości, 
k tó r sb y  w ystarczała  nr. obsadzenie wszy­
stkich g ran tów  p rze inaczonych  pod u p r a ­
wi? ziemniaków po 1 stycznia  3940 r.

Powyższe podają do ogólnej wiadomo­
ści z tya i  £« w prowadzony zakaz będzie 
z a b ie ra ł  sankcje  k e ru e  ' i  s tosunku do 
n ies tosu jących  sir; do niego.

P P .  B urm is trzom , W ójtom i Sołtysom 
polecam opublik-. wanie powyższe-go spo­

sobem w dsne j  rmejseoweśeś p ra k ty k o ­
wanym.

K rotoszyn, dn ia  8 październ ika  1938 r.
S ta ros ta  P o w ia to w y : 
( - )  W IL IM O W SK I.

N r. B  16/89/38.

Zarządzenie Starosty Powiat. Kroioszyńsk.
z dn ia  10 październ ika  1938 r.

w sprawie targów na zwierzęta racicowe.
U względnił, jąs  obecny s tan  pryszczycy

w powiecie zezwalam na  odbyw anie spę 
dów zw ierzą t racicowych na  ta rg i i j a r ­
m a rk i  a a  ta rgow icach  u p rsw n io n y eh  do 
spędów zwierząt.

P P .  B urm istrzowie i So łtysi m ogą w y­
dawać świadeotwa pochodzenia De. te  
zwierzęta  bez opecjalnych zezwoleń.

Krotoszyn, dnia  10 październ, 1938 r.

Nr. W. 1/94/38.
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D R O G I
W y d a rz e n ia  ś rod k o w o -eu ro p e jsk ie  bie­

gną  ta k  szybko ,  że to, co w czoraj  je sz ­
cze w y d a w a ło  się b y ć  rozw iązan iem  
o s ta te c z n y m  tak iego ,  czy innego f rag ­
m e n tu  o lbrzym iego problemu, k tó rem u 
n a  im ię  ro zp ad  Czecho-Słowacji — dziś 
już j e s t  ty lk o  etapem. Z arów no tem po, 
ja k  i r o z m ia r y  procesu rozpadowego, 
k tó reg o  j e s t e ś m y  św iadkam i, dowodzą 
r a z  jeszcze sz tuczności tw oru , z m o n to ­
w a n e g o  w  przesyconej n ieżyc iow ym i 
teor iam i a tm o s fe r z e  pow ojennych  k o n fe ­
renc j i  d y p lo m a ty cz n y ch .  Ale to tylko 
u w a g a  na m a tg in e s ie .  Nie m am y z a m ia ­
ru  rozwodzić s ię  n a d  przyszłością Cze- 
cho-Siowacji.  C hodz i  o przyszłe p ańst  
w ow o-geograiiczne  u k sz ta ł to w an ie  tych 
te ren ów , na k tóre  p rzez  l a t  dwadzieścia 
rozc iąg a ła  się w ładza Pr; gi.

N ierealność  koncesji t a k ie g o  państw a 
w ie lon a rod ow ośc io w eg o  w  e p o c e  tr ium ­
fu idei n ac jona lis tycznych  z o s ta ła  już 
udow odniona  i p o w szech n ie  tiznann. 
K onsekw encje  w postaci, p o w ro tu  p o sz ­
czegó lny ch  g rup  n a ro d o w o śc io w y c h  
Czecho-Slowacji do ich w łasny ch  w sp ó ł  
n o t  narodow ych  już wyciągnię to . T r a f ­
n o ść  tej konsekw encji odda ją  ch o ć b y  
k o b ie rce  kw ia tów  po k tó ry ch  s tąp a ją  
żo łn ie rze  polscy na Śląsku Zao lzańsk iin  
i w o jsk a  niemieckie, za jm ujące p ro w in ­
cje sudeck ie .

T o  j e d n a k  nie wszystko. Is tn ieją  je 
szcze w ie lk iego  znaczenia problemy poli­
tyczne, k tó r e  m uszą  być rozw iązane 
przy z a s to s o w a n iu  tej samej zasady, k tó ­
ra  p rz y św ieca ła  w spó łtw órcom  rozwią­
zan ia  p ro b lem ó w  sud eck ich  i zaołzań 
sk ićh . Z a sa d y  te s t re śc ić  się dadzą 
k ró tk o ;  sam o s tan o w ien ie  na rodów  o 
s w y m  losie i ro z sąd n e  ro zw iąz an ia  deli- 
m i tacy jne ,  g w a ra n tu ją c e  p ok ó j  w tej 
części Europy.

P raw o  ilo odłączenia się od C z e c h o ­
s ło w ac j i  n ie  można odm aw iać  ludności 
w ęg ie rsk ie j ,  zamieszkującej po łudn iow e 
p a s m o  z iem  słowackich. T a k  sam o, jak  
nie m o żn a  żad ny m i środkami p o w s trzy ­
mać ro zw o ju  samodzielnej myśli p a ń ­
stwowej s łow ac j i ,  n ie widzącej m ożliw o­
ści p o zo s taw an ia  n a  d o ty chcz asow ych  
w aru nk ach  w e w spó lnoc ie  państw ow ej 
Czecho Słowacji.

Nie od dni, ani ty go dn i ,  ale od la t o- 
pinia publiczna W ę g ie r  i Po lsk i daje w y ­
ra z  sw em u p ra g n ie n iu  p rzyw rócen ia  ty ­
siącletniej g ran icy  pom iędzy  P o lską  i 
W ęgram i. Nie m a  rów n ież  a rgu m en tu ,

k tó ry b y  p rzem aw ia ł  p rzeciw ko zw róce ­
niu W ę g re m  tery toriów  Rusi Przy k a rp a ­
ckiej, n iezw iązane j z C zecho-S łow acją  
niczym, poza w o lą  śp. T o m asza  G. Ma- 
sa ry k a ,  up a tru jącego  w  p rzyłączeniu  tej 
prowincji do Czecho-Słowacji w yłącznie  
s tw orzen ie  pom ostu  do Rosji. Nie o śm ie ­
li! się bow iem  dotąd ani jeden  Czech 
n aw e t  s twierdzić , że ziemia ta jes t  c z e ­
ską, czy bodaj s łowacką.

Nie jes t  znany  opinii publicznej p rze­
b ieg  rozm ów  dyp lom atyczn ych ,  toczo­
ny ch  pom iędzy  rządem  polskim i w ęg ie r ­
skim, a w  szczególności treść  rozm ów  
przep ro w adzo ny ch  przez rnin. J  B ecka-  
ze spec ja ln ym  w ys łan n ik iem  rządu  w ę ­
g ie r sk ieg o  do W a rs z a w y  hr. S te fanem  
Ć s a k y ‘m. P o w sz e c h n e  jes t  j e d n a k  o d ­
czucie, że pom iędzy  rep rezen tan tam i d y ­
plomacji obu zap rzy jaźn ionych  od wie 
ków  pa ń s tw  - -  znaleziono ła tw o  ten  
język w spólny, k tó ry m  od lat p rzem a­

w iają  do siebie spo łeczeńs tw a ,  od ty s iąc ­
lecia są s iąd u jące  ze sobą po  przez K a r ­
pat}', z aw sz e  pełne uczuć w zajem nej 
sym pati i  i życzliwości, jed n ako w o  bole­
jące n a d  tem, że przez  la t  20 rozdzielo­
ne były k linem  obcego  ustro ju  p a ń s tw o ­
wego.

T e n  klin musi zn ik n ąć !  N ikom u nie 
jes t  potrzebny , a P o lsce  i W ęg ro m  i idei 
stabilizacji europejskie j po trzebna  jes t  
bezpośredn ia  w sp ó łp raca  są s ied zka  
dw óch  zd row ych ,  p rężn ych  i g o to w y c h  
do podjęcia  w ielk ich  zadań  narodów .

W y d a je  się rów nież , że pom iędzy  
P o ls k ą  i W ę g ra m i  nie m a  różnicy zdań  
na  t e m a t  u szan o w an ia  woli narodu  s ło ­
w ackiego .  S z y b k o ść  do jrzew an ia  tego  
na rodu  jes t  zdum iew ająca ,  a uch w ały  
pow zię te  na  zjeździe w szy s tk ich  s t ro n ­
n ic tw  s łow ack ich  w Żilinie oraz zdecy­
dow an ie ,  z jakim  w p ro w a d z o n e  sa  przez 
s a m y ch  S ło w a k ó w  w życie — im pono­

w ać  m u szą  każdem u. D w a  tak  do w ła­
snej tradycji p ań s tw o w e j  p rzy w iązane  
narody ,  ja k  polski i w ęgiersk i,  rozum ie­
ją i uzna ją  ten  w span ia ły  prąd, jaki o p a ­
n o w a ł  p o d d a n y  d o tychczas  n ac iskow i 
czesk iem u  n aród  s łowacki.  Dziś już 
w ą tp liw ośc i nie ulega, że naród  s łow ac­
ki dąży  do sam odzie lnego  życia. W szel­
kie inne  form y jego poli tycznego  b y to ­
w an ia  — to tylko e tapy  n a  drodze, n a  
k tó rą  zdecydow anie  w kroczył.  T o w a ­
rzyszą  mu n a  tej drodze na jlepsze  s e n ­
ty m en ty  na rodu  polskiego.

A ni  żądaniom  w ęgiersk im , an i ten d en ­
cjom s ło w ack im  nie m o g ą  być n a  d ro ­
dze ich realizacji s ta w ia n e  żadne prze­
szk od y .  C ałkow ita  l ikwidacja  C zecho ­
s ło w a c j i  je s t  p ro s tą  k o n se k w e n c ją  s a ­
m ego  rozpoczęcia  tego p rocesu  dziejo­
w ego . N ik t się nie  zdecyduje  na z a t rzy ­
m an ie  się w  połowie drogi.

m i m

U *
f4 'c*
i t s i  Uliwacji ii® opóźni kunktatorstwo

W  długiej litanii błędów politycznych, 
po pe łn ionych  przez rządy  czesko  s ło w a­
ckie, k ie ro w a n e  przez dr E dw ard a  B e ­
nesza  — je d n y m  z tych, k tóre  p rzyczy­
niły się do  zaostrzen ia  się p rocesu  roz 
p ad o w eg o  C z a c h a  S łowacji było nap ew n o  
s ta le  opóźn ian ie  s ię  z koncesjam i na 
rzecz grup  n a rod ow ośc io w y ch ,  zam iesz­
ku jących  do n ie d a w n a  czechosłow ackie  
państwo.

W tedy, gdy  te g ru py  narod ow ośc io w e  
żądały po pros tu  p ra w  o byw ate lsk ich ,  
popros tu  ró w n o u p raw n ien ia  rząd zącą  
g ru p ą  czeską — rząd p ru sk i  nie  d aw a ł  
im  niczego, oprócz w zm ożonego  nacisku  
czech izacy jnego .

K iedy  narodow ości żądały  autonimii 
— rząd  p ra sk i  p roponow ał o tw arc ie  kil­
ku  szkół po lsk ich , czy niemieckich oraz... 
pozwolił  w y w iesza ć  szyldy, op iew ające  
w języku  innym , niż  czeski...

K iedy  H enie .n  w y s ta w i ł  sw e  słynne 
„żądan ia  k a r l sb a d z k ie “ — P ra g a  zaczy­
nała  m ów ić  o autonom ii,  ale  z zastrzeże  
niami. H istor ia  zapisze, jak o  tragi k o ­
miczny incyden t  rozwoju  k ry z y s u  czecho-
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s łow ack iego  sw e  cz te ry  kolejne p lany  
rządu dr H odży , z k tó rych  k ażdy  by ł 
w  p o ró w n an iu  do żądań  naro do w o śc io ­
w y ch  sp óźn io ny  o tydzień.

Nigdy, an i razu jednego  nie potrafił 
rząd  czeski zo rien tow ać  s ię  w sytuacji 
i z sy n ch ro n izow ać  sw e  konces je  z ż ąd a ­
niami, nie m ów iąc  już o w ie lkodusznośc i 
i poczuciu rzeczyw is tości ,  k tó re  p o d y k ­
tow ałyby  mu n iech yb n ie  n a w e t  w y b ieg ­
nięcie naprzód ,  dan ie  u s tęp s tw  rea lnych 
gw aran tu ją cy ch  rów no up raw n ien ie  rze­
czyw iste  dla w szys tk ich  w  g ran icach  
Republiki C zecho-Słow aekiej.  A  prze­
cież — w arto  sob ie  to p rzypom nieć ,  że 
n ie ty lko kanc le rz  H itler  ale  i H enlein  
jeszcze  przed k ilkom a miesiącam i d e k la ­
row ali  się za rozw iązan iem  problem u su ­
deckiego  w rama< h Czecho-Słowacji. ..

Z d aw ało  się, że s trasz l iw e  cięgi, jak ie  
zaś lep iona  po li tyka  czesk a  o trzym ała  
w  dniach os ta tn ich  przynajm niej będą  
miały w a r to ść  nauki na przyszłość. Z da­
wało się, że  gen. S y ro v y  w yciągn ie  
w niosk i z dośw iadczeń .  Z daw ało  się, 
że ustąp ien ie  pr. B enesza  z  H rad u  p ra ­

sk iego  będzie oznaczało  k o n iec  polityki, 
podlegającej na  g ran iu  n a  zw łokę  i licze­
niu n a  zaspoko jen ie  żąda jących  cieniem 
koncesji,  z am ia s t  substancją .

N ie ! ! !  To, co na  przes trzen i dni 
os ta tn ich  dzieje się w  Słowacji — poz­
w ala  n a  sm u tne  — dla P rag i  oćzyw iście  
— stw ierdzen ie ,  że resz tk i  ustępu jącego  
z pola w alk i d ucha  dr. B en esza  jeszcze 
pozostały .

W sz y s tk ie  s ło w ack ie  s t ro n n ic tw a  p o ­
lityczne, zeb rane  w  Żilinie d o m ag a ją  się 
sam odzie lnośc i S łow acji  — a P ra g a  do­
p iero  m ianuje  m in is tra  dla Słowacji. 
W  B ra tis law ie ,  pow sta je  rząd  s łowacki,  
w  m ia s tac h  i m ias teczk ach  S łowacji p o ­
jaw ia ją  się flagi s łow ackie  a P ra g a  d o ­
piero w tedy  mianuje  ko m isa rza  dla o k re ­
ś lan ia  czegoś  tam  w Słowacji .. .

Z am ias t  śm iało  i odw ażnie  rozw iązać 
problem  s łow acki ,  uznać  najpełn iejsze 
p raw o  S łow akó w  do sam odzie lnego  s ta ­
now ien ia  o sw y m  losie — znów  k u n k ta ­
torstw o, rozw iązan ia  połowiczne, k tóre  
w  obliczu tego, co się dzieje dziś n a  te ­
re n a c h  d aw n e j  Czecho-Słowacji nie są



Str .  2 Krot. O rędow nik  P o w ia to w y Nr. 82

już rozw iązan iam i żadnymi.
S łow acy  powiedzieli,  że  s ta n ó w ,ć  b ę ­

dą  o sw y m  losie i sw y c h  g ran icach .  
S łow a  tego  dotrzymają! J e s te ś m y  tego 
zupełn ie  pew ni,  tym bardziej,  że młody, 
rw ią cy  s ię  do sam odzie lnego  bytu  n a ­
ró d  słow acki ,  o tacz a ją  przyjaciele ,  s e r ­
deczni, życzliwi przyjaciele, go tow i w 
każdej chwili w y c ią g n ąć  do nich pom o­
cną, a  silną dłoń. Nietylko bow iem  sp o ­
łeczeństw o  po lskie  z n a jw ięk sz ą  życzli­
w ośc ią  śledzi p o s tęp y  n arodu  s ło w ack ie ­
go  na  drodze, wiodącej do sam odzie lno­
ści. W iado m o , że uczucia  te  podziela 
spo łeczeń s tw o  w ęg iersk ie ,  w iadom o, że 
W ęg ry ,  d ążąc  do o d zyskan ia  na leżnych  
im h is to ryczn ie  i e tnograficznie  ziem 
R usi P rz y k a rp ack ie j  o raz  re jonów  bli­
sk ich  D unaju  nie m a ją  ża d n y c h  p re ten ­
sji do z iem  s łow ackich ,  u zna jac  w pełni 
p raw o  narodu  s łow ack iego  do d e c y d o w a ­
nia o s w y m  losie.

S p ra w ę  s ło w ack ą  i w spó lne j g ran icy  
po lsko-w ęgiersk ie j  w in ien  rząd prask i 
za ła tw ić  szybko  — w  in te res ie  w łasn ym  
przede w szys tk im . Nie trzeba przecież 
przypom inać ,  jak  boleśnie  o dp o k u to w a ł  
k u n k ta to rs tw o  d o ty chczaso w e .  A  więc
— szyb ko  i rady ka ln ie !  . .  T o  je s t  w a ­
ru n ek  od zysk a n ia  spokoju  i ró w n o w ag i  
w  E urop ie  ś ro d k o w e j wogóle , a  w  Cze­
chach  w  szczególności .

O m aw ia jąc  problem  „u p o rządk ow an ia  
g ru zó w “  po p a ń s tw ie  dr. B enesza ,  nie 
sposób  p o m inąć  milczen iem  fali pogło­
sek  o „ zw asa l izow an iu“ n o w y c h  C zech 
przez R zeszę  Niemiecką. N orm alne  ro 
k o w a n ia  o uk ład  s to su n k ó w  n a  o d s tą ­
p ionych  R zeszy  ob szarach ,  ro ko w an ia  
rozrachu n ko w e , ro zw iązy w an ia  skom pli­
k o w a n e g o  w ęzła  w za jem n y ch  należności 
przyszłych  w a ru n k ó w  ruch ów  g ra n ic z ­
nych ,  to w a ro w y c h  i o sob ow ych  — przy j­
m uje  się tu  i ów dzie  za zw ia s tu n y  unii 
celnej,  czy  n a w e t  dalej jeszcze idącej.

Ż a d n y ch  n iem a d a n y ch  po tem u, a ż e ­
b y  w ieśc iom  tym  wierzyć. P rzeciw nie
— w ierzyć  m ożna, że n a ród  czeski, zdo­
lny  do sam odzie lnego  is tn ien ia  po z a ła ­
tw ien iu  sw eg o  rozs tan ia  się z n arodam i 
•dotychczas w b re w  ich woli zm uszonym i 
do w spółżycia  w  obręb ie  obcej w sp ó ln o ­
t y  p a ń s tw o w e j  — będzie miał w szelkie  
w arun k i  n iezaw is łego  pod k ażd y m  w zg lę ­
dem  bytu .  Tym bardz ie j ,  że w łaśc iw e  
za ła tw ien ie  tego  ro zs tan ia  się — da  n a ­
rodow i cze sk iem u  życzl iw ych  sąs iadów , 
nie d y b iącyc h  w  żad n y m  s topniu  na  je ­
g o  sam odzie lność .

Wycieczko giumczlalna do 
Kórnlko.

U em iow ie  naszego g im naz jum  w d n ia  
38 nb. na. wzięli u d z ia ł  w k i lku  wycie­
czkach o ch a rak te rze  śoiśle naukow ym , 
a Brzydzonych do miejseowosei zabytko- 
wy*h Wielkopolski.

Wycieczka klagy I I I-e ie j  w yruszy ła  o

Obrót handlowy Polski z Czechosłowacją w r.b.
W; okresie siedmiu miesięay rb. wy- 

w iesiono z Polski do Czech osłowaeji ogó­
łem towarów wartości 21 440 tyeięey zl. 
S tanow i to w porów nan iu  do tego sam e­
go okresu  e ro ku  ubiegłego spsdek, wy­
noszący 11.680 tys. zi.

P rzyw óz do Polsk i z Czesh osi owacji w 
om aw ianym  czasie w y n iis ł  27.198 tysięcy 
zl. wobec 24.016 tye. zl w ro k u  1937.

Saldo więe obrotu handlow ego z Cze­
chosłowacją, k tóre  w ostatn ich  k ilku  la ­

tach  było fitals d la  nas dodatnie, w tym 
roku po raz  p ierw szy  jest ujem ne, w o- 
k res ie  sprawozdaw czym  zsm y ka  sit; sumą 
5.757 tys  i ł .

Z towarów, jak ie  wywozimy, należy 
w ym ienić  lea, k tó ry  obejm uje ponad 50 
proc. ogólnego eksportu , dalej chmiel, 
trzodę chlewną, jaj®* naftę, eynk, ołów, 
węgiel kam ienny ,  s r t y k n ły  t hemiozne itp.

P rz y w o z im y  zuś koks, rudy ,  piwo, wo­
dy m inera lne ,  w yroby  saklane i obuwie.

ezyńskiego oraz  buław a Zamoj»kiego.
P o  zw iedzeniu  ezęśei archeolog icznej 

o raz  p rzebogate j ,  posiadającej wiele dzie? 
ś redn iow iecznych  i rękopisów s ta ry ch  
ludzi biblioteki, uczestnicy wycieczki 
złożywszy s « e  podpisy  w księdze pam ią­
tkowej, udali  się n a  zwiedzenie p a rk u ,  
liezącego przeszło  500 gatunków drzew. 
W końcu upo jona  widokiem kórn ick iego  
jeziora i ż egn ana  przez życzliwego go­
spodarza „ V ie to r i i “  w racała  młodzież 
ku dworeowi, u n o sząc  z  tobą ty le  w ra ­
żeń, tyle myśli i ty le  życzeń, ile gwiazd 
nu szklis tym  f i rm am en c ie ,  m ając  w  du* 
iizy zadowolenie z dobrze  spędzonego 
dnia.

Rozporządzenie o przemiele zbóż i wypieku (jrosz W(|0Wji
pieczywa.

M inister  ro ln ic tw a  i reform ro lnych  
podpisał rozporządzenie  o p rzem ia le  psze­
n icy  i ży ta  oraz  o w ypieku  pieozywa, 
w ydans  na  podstawie uetaw y o zabezpie­
czeniu podaży przedmiotów powszechnego 
u ży tk u  z s ie rpn ia  r. b.

Rozporządzenie  przem iałowa zezwala 
przem ielać pszenicę, przeznaczony dla 
obrotu handlow ego ty lko na  m ąk i  g a tu n ­
ków, odpow iadających s tend ar to m  giełd 
k ra jow ych . Jednoszfća ie  zakazany  zo­
s ta je  p rzem ia ł żyt,a na msjkę ga tunków  
niższych, aniże li 55 proe. W y ją te k  eta­
nowi p rzem ia ł ży ta  na m ąką razową, 
s tanow iącą  95 proó. wymir-1 z oczyszczo­
nego f.iarna.

W  zw iązku z ty m i o g ran iczen iam i za­
k aza n y  został wypiek wszelkiego rodzaju  
pieczywa z m ąki,  nie  odpowiadającej 
norm om, okreś lonym  w rozporządzaniu.

Z poszczególnych gatunków  m&ki do- 
pcszCzonsj do obrotu, może być w ytw a­
rz ane  pieczywo jednogatnnkow e (pszenne 
lub żytnie), badź mieszań« (pgzenno-ży- 
tnie).  Pieczywo z w yją tk iem  bułek w in­
no być oznaezone n&z*4 m ąki,  z k tóre j  
zostało utworzone.

W  zakładach p i^karsk ieh  został rów nisż  
wprowadzony zakaz u żyw an ia  o trąb  ży ­
tn ich  jako podsypki p rzy  wypieku chleba.

P rzem ia ł  żyta  i pszenicy dla celów 
eksportowych, na  cale wojskowe oraz dla 
potrzeb własnych gospodarstwa wiejskie­
go. nio podlega nowym ograniczeniom.

Przedsięb io is tw n przem iałowe obowią 
Kalia są na  opakow aniu  mąki, przezna­
czonej d la  obro tu  handlowego, podać 
profientowość w y s i a ł o ,  a  jeśli wymieł 
przeznaczony jes t  na ekspor t  lub dla 
wojska, należy podać jego przeznaczenie.

Za naruazeaie  przepisów nowego ro z ­
porządzenia  przew idziane eą sankc je  k a r ­
ne do H tys. fi . g rz y w n y  lub do 3 mieś. 
aresztu, przy  czym  moja być również 
zarządzona konfiska ta  m ą ś i  i 
niezgodnego z now ym i norm ami prze­
miał :• wy ai i.

Rozporządzenie  WPjdzje w żyeie w 30 
dni po ogłoszeniu, a n n lu jąe  jednocześnie 
obowiązujące dotyohezp.s rozporządzenie 
m in is t ra  ro ln ie tw a i re form  ro ln ych  z 
18 s ie rpn ia  1938 r. o p rzem iale  p rzen icy  
i żyta.

—O—

W  miejscu publicznym była skarbonka przybita, 
Niejeden obojętnie jej napis przeczyta:
„Ofiara dla ubogich — potem się odwróci 

/  grosza nie wrzuci.
Długo, długo próżna była,
A ż  uboga kobieta pierwszy grosz wrzuciła. 
Zaraz jak iś  pan bogaty 

llzucił dukaty.
Mniej bogatego wzruszył wdzięk tej cnoty, 

Wkłada złoty.
Znów jakiegoś przechodnia skłaniataofiara  

Jłzuca talara.
Skądże ta hojność? Cnoty czarująca władza 

Do grosza złoto sprowadza. 
Dokądby może jeszcze puszka próżną stała. 
Gdyby malej ofiary uboga nie dala.

Piękny przykład cuda działa.
(Jachowicz)

WYBORCY DO SENATU
sprawdzają pomiędzy 6 — 13 paź­
dziernika w lokalach zebrań obwo-: 
dowych, czy są wciągnięci na 

iisię glosujących do Senatu.

godz 7-mej pod przewodnictwem p. prof. 
P r a j e r a  do K órn ik a .  Po  drodze z ta m ­
tejszej s tacji  kolejowej zdała już spostrze­
żono ponad za laną  zielenią drzewna d um ­
ną, a za razem  poważną, poszczerbioną 
b lan k am i najwyższą wieżę zamkową. Po 
przybyc iu  pa miejsca słuszny odpoczynek 
dał wycieczkowiczom ład ny  Hotel Vieto- 
ria , właanoió p. Leonarda  BUm anna, k tó­
ry  był f i la rem  p a tr io tyzm u kórnickiego 
w czasach zaboru  prssskieg*. U niego 
też znajdu je  się taes ,  na k tóre j  podejmo­
wał bu rm is t rz  m ias ta  9 lipca 1921 r. 
chlebcm i selą u b ram  K ó rn ik a  pierwsze­
go M arsza iks  Polski.

¡Około godziny 12-tej udano  się na  
zwiedzenie go lyeko-m auretańsk iego , oto­
czonego pasem wody zaniku, wzniesione­
go vf X V  w. przez Górków, przebudowa­
nego W X I X  w. p rzes  T y tu sa  Dzialyń- 
ekisgc, a  po dziś mającego p iękny  w y­

g ląd tak  wewnętrzny, jak  i zewnętrzny.
W przedsionku tego zam ku  kam ie n ­

nym  wzrokiem spozierały na przybyszów 
bożyszcza: ełowśańskie i germ ańskie ,  nę- 
eiiy  wzrok bogato rzeźbienia szsfy g d a ń ­
skie. W  trakc ie  ds)s7ego zwiedzania 
budziły  w  q e s  sseiekiłwienie posadzki i 
su fi ty ,  olbrzymie p r t re ty  wykonane przez 
najznakom itszych  m a la rzy  wloskish. p rze ­
piękne stoły i krzesła, szczególnie z tś  
umieszczone' w sali jadalnej na p u łap ie  
h erby  ryce rzy  grunw aldzkich . T e raz  z 
kolei ud sn o  się na piętro  do muzeum, 
którego szczegółowe opisanie w ym agało ­
by dużo micjeea. T am  pow ita ły  nas óię- 
żkie pancerze, s reb rem  i kcścią słoniowi* 
nab ijane  rusznice, olbrzymie miecze, dtu- 
gie  kopje husarskie ,  ko tły  i k ruciee  W 
tej sali znejd tlją  się również ze znamien- 
niejszyeh rzeczy zasługujących  na wy­
różnienie: szabla Sobieskiego, barło J>si-

liieszcześliw y u/ynfiCeK żołnierza.
W Gdyni w ydarzy ł  się w ypadek  kole­

jowy, k tó ry  poc iągną ł za sobą kaleetwo 
żołnierza. K a p ra l  żan d a rm e r j i  z Helu 
Tadeusz D rzem ińsk i,  spóźnił się n a  osta­
tn i  pociąg oaabowy, idący z Gdyni do 
ŁLdu. P ra g n ą c  za wB2eiką cenę dostać 
sie do Helu, postanowił wyjeehf.6 p o c ią ­
giem towarowym. W tym celu, m im o 
przestróg kole jarzy , widząc prze jeżdża ją ­
cy prrez stację poeiąg tow arow y, pod-, 
biegł i usiłował wskoczyć na s to p ień  bnd- 
fci ko edu k to rsk ie j  najbliższego wagonu. 
W sku tek  eiemnośei i szybkiego  biegu 
pociągu  żandarm  nie t r a f i ł  na stopień  
w agonu, lses w próżnię. Chwyciwszy

ADAM  N A S I E L S K I

CZARNEGO SMOKA".
PO W IEŚĆ 50

T ak im  był M ontague  Leroy .
Z apo m nia ł  o głodzie, o osłabieniu, o 

w szy s tk im  inn ym  — poza  celem o s ta te ­
cznym. N a w e t  o uw ięzionych  to w arz y ­
szach  niedoli.  Z d aw a ł  sobie  sp ra w ę  z 
faktu, że to  nie jes t  p iękna  m yśl — ale 
g o tó w  był pośw ięcić  ich dla um ożliw ie­
n ia  sobie  w y d o s tan ia  się z tych podzie­
mi, ucieczki z Ceylonu, dos ta rczen ia  r a ­
portu.. . T ak im  był M onty  i nic  n a  to 
nie poradzim y. Mało ideałów  spaceru je  
n a  ziemi — poco o szuk iw ać  się i tw ier­
dzić z uporem , źe je s t  inaczej?

W id o k  zmienił się. Już  nie cys te rn y
— ty lko  u s taw ion e  rzędem, luźno, beczki 
ze  sm aram i.  Oliwa. A  dalej...

W y so k a ,  g ład ka  śc iana , zao p a t rzo n a  
w  wielk ie  s ta low e  drzwi z m echanizm em  
k o rbo w y m . P ięć  obro tów  i o tw arte .  
D uży  p o k ó j :  m a n o m e try  gęstościoraie- 
rze, z e g a ry  kon tro lne ,  d y nam o ,  lokomo- 
bile — to s tac ja  pomp. Sta.d musi być  
w yjśc ie  na  n o rm alny  świat.

Mimo woli z a trzy m ał się z podz iw em  
w  oczach. Ile skrupula tne j ,  s ta ran ne j  
p racy . J a p o ń c z y c y  nie  bez pow odu  n a ­
zy w an i  są  N iem cam i W schodu . W s z y ­
s tk o  aż lśni od czystośc i ,  co dowodzi,  
że m usi b y ć  s ta le  d og ląd an e  i p i lno w a­
ne, u t r zy m y w an e ,  w  po rząd ku  — przez 
człowieka.

A  n a  tego  cz łow ieka  trzeba  tylko z a ­
czekać .  Zac isną ł zęby , odeg nać  precz 
s łabość ,  w y ce lo w ać  i zabić  n im  nie k rz y ­
knie. Oszczędzać, by hu m an i ta rn y m  — 
te raz?  C zemże jest jeden  żółty w tej 
sy tuacji .  T a  nafta, b e n z y n a  i oliwa — 
to po karm  dla m a szy n  śmierci, zabija ją­
cych  m asow o .  O, nie — z T ah a sh im  
n ie  b ęd ę  pobłażliwy. A n i  z jego ludźmi
— m yś la ł  M cu ty  chaotycznie .  J e g o  p lan  
by ł  już zupełnie  sp recy zow any .  U kry ł 
s ię  w e  w n ęce ,  obo k  najw iększej lokomo- 
bili i czekał .  Z g as i ł  la ta rn ię  i zosta ł  w  
ciemności.

P rze w id y w a ł  logicznie. Mniej więcej 
po godzin ie  us łysza ł odg ło s  że laznych 
ć w ie k ó w  n a  żelaznej podłodze, ujrzał la ­
ta rn ię  w  ręk u  niskiej postac i  o skośn ych  
oczach, k a ra b in  w  drugiej ręce. W zią ł  
go n a  m u szkę ,  zmierzył starannie.. .  i o- 
puścił dłoń. Nie z  litości ani se n ty m e n ­
tu. K toś  m óg łby  usłyszeć  h u k  w y s trz a ­
łu. Nie w olno  mi ryzyk ow ać .  Muszę 
w ygrać .

K roki zbliżają się. .Na chw ilę  tylko
— w ahan ie ,  a  p o tem  sk o k  i cios. Żół­
ty  padł ja k  w o re k  i n ie  po ruszy ł się. 
M onty  przede  w szy s tk im  zabra ł  mu k a ­
rab in  i z rew id ow ał torbę. Znalazł w’ niej 
k a w a łe k  chleba , tw a rd eg o  jak  kam ień  
Z jadł m im o to. N as tę p n ie  odc iągną ł n ie­
ru ch o m e  ciało w bok, cdlsręcił Kocioł lo 
komobiłi  i wrzucił do  niej ten t ło n o k .  
Miał w rażen ie ,  że n ie  zabił go. Szczerze  
m ó w iąc  nie m y ś la ł  te raz  o żółtym — 
ty lko  o sobie. P u łk o w n ik  Morton nie 
p rzesadza ł  ani n a  jo tę  m ów iąc ,  że to b ę ­
dzie  g ra  o śm ierć  lub życie.

Ścisnął k a rab in  w g a rśc i  i ruszy ł przed

siebie, w  g łąb  —  tam, sk ąd  nadszedł 
w artow nik .

R O Z D Z IA Ł  XX
B u c h a l te r ia  M onty ’ego Leroy.

Był p rz y g o to w an y  na n a jgorsze  i dzi­
wił się nieomal, g d y  nic się nie s ta ło  
bezpośrednio . B ez  trudu o d sz u k a ł  małe 
przejście, p rzypom inające  raczej h e rm e ­
tyczne  w iek o  pudła niż s ta lo w e  d*zwi. 
Musiał nachylić  się, ab y  m ódz  przejść 
na  d ru g ą  stronę. Pod n og am i czuł 
tw ard y  d o ty k  żelaznej podłogi. N adsłu­
chiw ał c h y b a  pięć m in u t  nim odw aży ł 
się zapal ić  la ta rkę .  Oświetlił k rę te  scho­
dy, p o do bn e  do fan tas ty czn ego  korkocią­
gu, w iod ące  w  górę. P o su w a ł  się p o ­
woli, s top ień  po s topn iu  i rów nie  p o w o ­
li u sp ok a ja ł  się aż  całkowicie  od zy sk a ł  
ró w n o w a g ę  ducha ,  To nie był już ten 
d aw n y  Monty, n iezdecydow any  i w a h a ­
jący  się. S am  siebie nie poznaw ał.  
W yczuł energicznie  zaciśnięcie szczęk: 
wiedział, że w  oczach m a  b iy s k  decyzji. 
Lustro  — zbyteczne.

Z eg arek  w sk azy w a ł  s ió d m ą  a le  p o ­
n iew aż stał,  mógł z ró w n y m  po w odze­
niem w s k a z y w a ć  trzecią  — pomyślał. 
H u m o r w raca ,  już nie  jes tem  tak i ponu­
ry, jak o ś  to przecież musi być... Liczył 
schody .  P rzeb y ł  ich ró w n o  pięćdziesiąt,  
k iedy za t rzy m a ł  się w  m ałym  pokoiku. 
Śc iany  ?e stali . Odr szu  rzuca się w  o- 
czy  wielka, czarna , ebonitowa tabl ica  
rozdzielcza. Cztery heble, nad  je d n y m  
napis: „ P R Ą D “ Lepiej naraz ie  tego  nie 
do ty kać

Z n ó w  przejście. P ro s to k ą tn y  otw ór, 
na  k tó ry m  zaw ieszona jes t  zas łon a  ze...

skóry .  Dziwne. J e d en  rzu t  o ka  na nor­
m alne, zaopatrzone w  szy b y  ok ienko , 
okrąg łe  jak  luk n a  okręcie. Z a  n ie m  
okrąg ły  otwór, o cem e ntow any , p r z y p o ­
m ina jący  rurę, u ż y w a n ą  do s tu d n i  a r t e ­
zyjskich. Z or ien tow a ł  się w lot, że jest 
to w łaśn ie  wyjście.

Już  sięgnął do zastawki, a b y  ją od su ­
nąć  i o tw orzyć  okno — i cofnął r ęk ę  
w s a m ą  porę. Od śc ia n y  do  tej
zas taw k i biegł c ien k i  drucik , le­
dwie widoczny. Z ro z u m ia ł  jak ie  jes t
przeznaczenie tego  urządzen ia  i z a s ta n o ­
wił sie nad d a ls z y m  p ostępow an iem . 
Oczywiśc-e n o rm a ln e  p rze rw an ie  tej nitki
— przew odn ika  ró w n a  się włączeniu
sygnałów  a la rm o w y ch .  W  ciągu minuty  
nadbiegną i w tedy  koniec eskapady.

N a szczęśc ie  p rzysz ła  mu n a  m y ś l  
o w a  tablica rozdzielcza i napis  n a d  h e ­
blem: P R Ą D  Wrócił, aby z b a d a ć  bliżej 
ca łą  rzecz, jednocześn ie  z jaw ił  się 
w-niosek.- trzeba  spieszyć się. Pow alił  
w artow nika ,  tam  na dole. Co będzie 
jeżeli ci, k tó r z y  go w y s ła l i  — zan iepo­
koją się jego  nie ob ecnośc ią .

B ędz ie  żle. Zatern: m a ch n ą ł  ręk ą  na 
„co B ó g  d a“ i p rze łoży ł b rzeg ow y  hebel. 
B ły sn ę ła  f ioletowo — biała iskra. L a m ­
p a  nad  n a p isem  zgasła .  Monty w ybiegł,  
o tw orzy ł  ok no ,  p o tem  wrócił i z n ó w  
przywrócił heb low i norm alną pozyc ję ,  
L am p a  s y g n a ło w a  zapłonęła z w y k ły m  
b laskiem . Pow inni tam  (gdzie?) pom y’ 
śleć, że nas tąp iło  chwilowe zak łócen ie  
w7 sieci. Zresztą ,  niech sob ie  myślą  co 
chcą. Cóż ja na  to  mogę poradzić...

P o  o tw orzeniu  okienka w su n ą ł  s ię  w 
ów  cem e n tow y  właz, p o d c iąg n ą ł  się,
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1 wojny japońsko - chińskiej
Wedłn* danyel? z japońskich źródeł, 

s t ra ty  wojsk sh iń sk ie h  w Chinach środ­
kowych cd d n ia  20. 8. do 3, 10. w yacsi '  
ły  68 737 z ab i ty ch .  Prócz tego wzięto 
2 017 jeńców . W śród materiału  wojenne­
go, zdo by teg o  prz>'£ Japończyków, stnaj- 
dn je  się ckolo 3 tys. karabinów, 300 lek­
k ich  k a rab inó w  maszynowych, 200 cięż­
k ich ,  119 dział i wieltde iii śei am unieji .  
Ofimzywa japońska bb H s n k a u  rozwija 
sie w szybkim tempie i zda je  się wcho­
dzić  \ t  stadium decydujące. Obey Oby- 
wfcttle zamieszkali w H a n k a u  zaczęli 
opuszczać miasto, zaś ludność robi d że

aapasy  żywności w przew idyw an iu  d łu ­
go trwałego oblężenia.

eel postawił ro l ie  egoizm — cierpi za 
graeoh. Boga trsst-be przebiegać. K ażdy  
z nas. Z tąd t e j  w , .Tygodniu Miłosier­
dzia „B ądźm y posłuszni woli Zbtiwieiela 
— Niech miłość bliźniego w ssbożny ozyn 
się weiela .“

I
E sk a d ry  pow ietrzne gen. F ra n c o  zrzu­

c iły, ja k  donosi p ra sa  h iszpańska , 25 ton 
ehieba o.a uliee B arce lony .  Radio w S i-  
rnKOSSie ogłosiło, że na froncie pirenej- 
akim i nad  M ad ry tem  w ten s«rn sposób 
zrzoeono 345 tysięcy  paczek papierosów. 
R o u te r  dodaje, że z okopów wojsk rządo­
w ych  su d a r  t t n  podziękowano za po­
mocą srłośaików.

się poręizy w agonu  prz»z pew ien  osas 
utrzymywał się jeszcze, a le  wkoóou siły 
go opuściły i u pad ł  pod pociąg. Oprósz 
ogólnych obrażeń  D rzo m iask i  dosnał tb- 
cięcia lewej stopy.

Samobójstwo syna gen. Dowbór-Muinichiego
W je d n y m  * poznsńsśich lokali roz­

ry w k o w y c h  pozbawił się życia na jm łod­
szy syn gen. Dowbór Mościckiego, O lgierd 
Dochodzenia w sprawie przyczyn sam o­
bójstwa w toku.

Pogłoski o ciisrobie eksksjzers W ilhelm a
W H olandii ro z e tn ij  się pogłoski o 

ciężkiej chorobie eksessarza  W ilhe lm a,  
mieszkającego jak  wiadomo w Doorn. 
Należy dodać, iż ekskajzer liczy 80 lat.

„ T y i z i e l i  K i ł c s i e r t f z i G ? "
Błogosławieństwo miłosserdaia jest lu-z- 

spfzeóznie jednym  z as¿cenniejszych klej- 
notów pozostawionych kościołowi kato­
lickiemu w sp sd ku  przez mistrza  nr.szrgo

i Piina Jezusa Chrystusa. W ystaw iony  
w kościele jak  cudowna re l ikw ia  na  wi­
dok publiczny w iernych , niesio ulgę 
cierp ieniu , goi r a n y ,  pociesza, daję moc 
i siłę do walki z g roźnym  widmem niesz­
część.

Z miłosierdzia  korzys lt  ć ma każdy , 
k tó ry  go potrzebuje. Na ®zele tej akcji 
stoi sam Bóg. Gdy grzech c ia ry  na d u ­
szy i ubezw ładnia  ją, Bćg w sakramencie  
miłosiwrdiiŁ leczy oną chorobę, ham u jącą  
szlaehetnę  poryw y. Tego miłosii-rdsi*. 
każdem u potrzeba. Pojęcie m iłos ieras ia  
chrr.eśeijańskiego jest nadzwyczaj bogate 
w treść i piękno. Z jednej s t ron y  bes- 
bronna is tota lud ska  upokorzon,". przez, 
nędzę duszy i głód ciało, a  z d rug ie j  
strony szlachetna pomoc.

Ja łm u żn a  m ater iahsa  nie jest b y na j­
mniej celem — owszem jednym  z środ­
ków do celu. N ak arm ić  m am y głodnych, 
napoić łaknąeys h — aio zarazem  i pod­
niosę upadłych  na duchu.

Świat,  k tó ry  Boga obraził, k tó ry  zde­
ptał J;«go odwieszać praw a i w ysied l 
peza  r a » y  p rzyk azan ia  mili śe bliźniego, 
ś^if t t ,  kiOry oparł  eię wyłącznie o zasady 
rozum ow ania  w td łu g  własnego ja, a za

l a  T y d z i e ń  w t f t t ,
Dzięki s ta ran iom  E p iskopa tu  Polski 

pozwoliło min is ters tw o S praw  W ew nę­
trznych^ na  urządzeni® „T ygodn ia  Miło­
s ie rdz ia“ na obszarze eełej Po lsk i  w  cza­
sie od I I  — 23 październ ika  1938 r.

Z polecenia J e g o  Em. X. P ry m a sa  
H londa  ,,T ydzień  M iłosierdzia“ o rg a n i ­
zuj» w A rehid ioeeijae it  G aieźaieńskie j 
i Poznańsk ie j  In s ty tu t  „ C a r i t a s“ w P o ­
znan iu  celem nsy sk en ie  funduszów a s  
akcję  c h a ry ta ty w n ą  na  pc.rtifiach.

Zorganizow aniem  „T y g o d n i t  Miłosier­
dzia“ w Krotoszynie ,  zajm uje sio W ydzia ł  
P a ra f i a l a y  „C ar i tu s“ z K onferenc ja  P a ń  
św. Wincentego a Pan io , pod przew odni­
c tw em Ks. Proboszcza Ogrodow skiego.

i )  Począwszy od 11 bm. rozsprzedawsó 
Się będzie żetony po domach, na zebra­
niach poszczególnych stowarzyszeń itd.

2} W stowarzyszen iach  należących do 
A kcji K ato lick ie j ,  w inny  się odbyć w 
c iącn  „T ygodn ia  M iłosierdzia“ ak tua ln e  
r e f e ra ty  z dziadziny miłosierdsia, poga­
d an k i  odezyty itp.

3)3 — W przyszłą  niadzielę  16 paździer­
n ika, kwesta u liczna  przeprowadzona przea 
Konf. Pfcń św. W incentego a Paulo.

4)b — W ieczorem, o gods. Ć3mej w sali 
D ¡nu K ato lick iego  uroszyety  „W ieczór 
C h s ry t a ty w n y "  c refera tem  i bogato 
u rozm aiconym  program em .

5) Odpowiednią ,  p ropagan dą  w cięsTEi 
„T ygodn ia  M iłosierdzi»“ winni się zająć 
wszyscy k a to l icy ; żetony, na lepk i  i »fisze 
lium inaey jne ,  n iech  widnieją  we wszy­
stk ich  d o m a c ł ; — ża „Miłosierdzie czyn­
n e“ jest służbą Bożą, p ros tym  chrześci­
jań sk im  obowiszkiem wobec bliźniego.

1 T  U
i iO p e ra  „ S t r a s z n y  I  

f i o n i a s z k l  «  K r o f a s z y n i e ,
J a k  się dowiadujf my e< ścić będzie w 

naszym roitśoie znakom ity  zespół Cpery  
i Operetk i * Poznania pod dyr. Z ygm unta  
W o jc iech ow sk ie j ' ,  któ ry  wystawi na io.au- 
a u ra c ję  sezonu 1938/39 o sodz. 20,15 wie- 
esori-m w sa l i  Hoteln Wieikopiilfikiego 
n ieśm ierte lne  arcydzieło muzyczns w 4 
aktach z p ro lo g i?m  St. Moniuszki „ S t r a ­
szny D łfó r“ w niedzielą, dnia  I6-go p ł ź - 
dziernika 1938 r.

„S traszny  D w ó r ” zcst»J w ystawiony z 
es łym  p ie tyzm em  i dużym nakładem  
kosziów. Obecnie jeszcze zdobywa wszy­
s tk ie  aceny zag ran iczne ,  a  w Niemczech 
święci t r y u m fy  pow odzenia  i sławi imię 
n*szej l i te ra tu ry  m uzycznej.  W roli 
S f t f a n s  wystąpi j r ś e in n i e  zn sn y  i eenio- 
ny n lub ien ieć  publiczności W itold Łu- 
ezyński, którego w ystępy  w operze war­
szawskiej i poznańskiej budz iły  ogromne 
zainteresowani?. Dzielnie sekundować 
będą D ^unta  Leska (ezesnikowo) Staoi- 
eław Winiecki (M eczuik) H a n k a  D jb rzan -  
ka  (H anna) Nii?mentows!ka J a d w ig a  (Jfc" 
dwiga) K aro l Kcszela (Zbigniew) A nton i  
W archalew«ki (Muoiej) S tefan  Zaw rocki 
(P a n  D am azy) M. Nowakovyski (Skobułn)

B ale t  z H a liną  Lubicz na czele odts li­
czy dziarskiego m szura. Pozatom w 
p rzeds taw ien iu  bier*e udział ehór i o r­
k ie s t ra  symfoniczna pod osobistym kie­
row nic tw em  dyr.  Zygm. Wojciechowskie­
go, k tó ry  d a je  ręk< jtnie, że przedstawienie 
to stać będzie n a  wysokim poziomie.

Dekoracja  i k o s t iu m y  projektu art.  mai. 
J .  D rygas iew isaa .  Qolem' uniknięcia na- 
«toku p rzy  kasie o raz  umożliwienia pun­
ktualnego rozpoczęcia p izeds taw ien ie  *&• 
leea się przedwcześnie n aby w ać  bilety 
w księgarni p. P i tk i  ul. Z iu a o w sk a .

Specjalne przedstawienie d la  nałodza-ży 
n godz. 16 tej (4 tej) opery  w 4 ftktaeh z 
p ro log iem  St. M oniuszki. g : m z u y  D « ó r ."

r tie n ü s c U i M i k  a  la s a c fi
pkirVs
iRJlü,

W is ss i i i  m ie jsk ich  znalazł p, Btelsw- 
ny  p ra k ty k a n t  Jeśny, balonik pochodzę- 
ni* niemieckiego. B alonik  był wi«lkrśvi 
40 x 45 cm- z ji»piseni ..Geprüft“ i pruy- 
mocawan% żarów ką z ba te ry jką .

dziern ika  br. wyświetla K ino P ro m ie ń “ 
przepięli r y  f i l a ,  k tó ry  tra f i  do serca 
każd rąc  widza pt. „M A Ł Y  CZAKODZIEJ. 
W roli g łównej m eły  — m iły  chłopczyk 
wielki lipi»-» ak B o b  b y  B r e n a  zdobył 
3ati& widzów w kinach  całego iw ia ta .  
Diiffje sieroty, k tó ry  ćpiew ia i zdobył so­
bie drogę do berę ludzkich. Słf nećzny 
fi lm ze słoaaeznego południa.

a,M:' i y  Ołsrodaiej* ' to najmilaisa roz­
r ywka  dla s ta rych  i mlodyeit , d la weso­
łych i sm utnych. N adprogrem  T ygodnik  
A ktualncśei  P A T ’». Pr^edatawienia  w 
dni powszednie o g tdz. 8,45 p u n k tns l i t i s  
W  niedzielę, o godz. 2,45, 4,45, 6,4518,45 
Z w ra ta m y  uwagę Szsn. Pubiieznoźei, że 
ea!y  zbiór z pr?,odstawienia w czwartek 
dn ia  J3 bm. o godz. 8,45 przeznacza się 
n a  potrzeby kośeiois.

TirzaSsKl Ę i m

1  e K r a flił .
OJ środy, dnia  12 do w torku , 18 paź-

Znany zasazyinie ze Bvs'oieh występów 
w Polsce i z sg ra a ic ą  tenor W ładysław 
T-urz-pski a r ty s ta  opery iwowskiej-ki- 
jowskiej — w ystąp i w czwartek  dnia  13 
października w sali f Hotelu  Wielkopol- 
ekiigo o Kodz. 8-mej wieczorem. W pro­
gram ie pieśni i arie operowe : np. wie! 
ka ari* z k u ran tem  z opery  „S traszny  
D w ór"  — D um ka z op. „ J a n e k “ Żeleń­
skiego — Puccini : a r io  z op. „Cygane 
r i a “ V erdi: La donna ć m cbille“ gior- 
dani : a r ia  z op. . .Fedura“ pieśni : Sifi- 
pena, T o ii’ego, Moniuszki i t. d. •- Za- 
p ow isd i ia u y  koncert, wzbudził wielkie 
«¡aint«r#80w au ie  wśród muzykalnej  ÿij- 
blieîQ! ś'ń. B i!e i£  kryzysowe,

l K a ł a  t p l s a  „ K a r i a B i a "
W d a in  23 paźdz ie rn ika  b. r. o godz. 

14 tej odbędzie n'ę w sali Hotelu pod 
B isłym Or/em nadzw yczajne  walae ze­
brani» Koi# Ś uewu , ,H ir in oa ir ,“ w Kin.* 
ioezynie. Wobec bardzy wsżnyoh spraw  
uprzejmie prosimy wszystkich członków 
c g.ęę.KSisUlt i pankm tilne  przybycie

Zsrząd.

S y t i e t z k a  i © i l p ,
W ub. érodQ pwtyby/a do K rotoszyna 

przes W arszaw ę wy ieczka -wychowan­
ków W iejskiego Uni w ersy tetn Społeczne­
go z Pudziszcz koło Wilna. Z.Łiłud t«n 
iest i:ś'"r'dkiem  wychowawczym Związku 
Osadników i hi a ua cela przygoto w in ie  
młodzieży do p racy  k u l tu ra lne j  i gospo-

czej na teren ie  wsi ^resowpj. Kierowsai- 
kiem Wiejek. Uniwer. Społecza. jest p. 
K az im ierz  Błoński.

W ysiiczfeis licsąea 30 nezestników od- 
byir, się po t r t s i t ; Pudzisscze — W a r ­
szawa K ro to s iy a  — Śrem — P oznań  

W raeśn ia  — Gniezno —■ D am asła ­
wek — Bydgoszcz — G dynia  i Wilno. 
Po p rzybyc iu  do K ro toszyna  wycieczka 
udała  się pod k iorownietwem pow. in ­
s t ru k to ra  rolnego p. S łon ink i do Luto- 
gniewa. a nas tępnie  do Dzislie.

Gospodarzem n s  te ren ie  Wielkopolski 
było W lkp . Tow. K ółsk  Kolniczyeh, k tó­
re przygotowało  p lan  zwiedzenia i zajęło 
się przeprowiidzenism wycieczki na  o b ra ­
nej t ras ie  w osobach p. inż. W y rzyk ow ­
skiego i p. ins tr .  Nowaka. W wyeie- 
ezce b ra ł  odział delogat Z arządu  Głów­
nego Związku Osadników z W arszaw y 
p. prof. F ranc iszek  Paw u ła .  W  czasie 
wycieezki uczestnicy aaposnali  się z o* 
b iek tam i gospodarstw  osadniczych, za­
by tkam i, o rgan izac jam i wsi oraz ro lą  j a ­
ką  odgryw ają  poszczególne organ izacja  
w żyeiu wai a przedewszystk iem zbliże­
ni® do zag adn ień  kresów z.sijhodnieh. 
Zespół wycieczkowy p ro d u k c w s l  śpiewy 
chórowe, inscenizecje, Uiiaee i m uzykę  — 
c h a rak te ry s ty czne  d la  tamtejsze&o reg io ­
nu  a  z d ru g is j  s t rony  zapoznał się z od­
p o w ie d n im i  p rodukc jam i tutejszej mło­
dzieży,

Masny nadzieję, i,® tsezestnicy wyeie-

«zki odnieśli jrtk najlepsze wrażenie o 
Wiolkopoleee i  jej gośeinne przyjęcie.

I I
it

ZR
B i' i i p i i c  i s ie r p ie !  r .  1 .

W y dan o  za to w a ry :  kolonialne —
259,34 zł., rzeźniekie  — 90,20 zł., p iek a r­
skie 84,38 zł., za mleko 338 li trów — 
45,27 zł., za wsparei® gotówkowa — 101,27 
zł., za odzież — 48,20 zł. R azem  w yda­
no 598,56 zl.

P e d z i e K i m n i i e .
Państw o J:m.,*two Duczmalowie zaofia­

rowali „C aritasow i“ maszynę do pisania. 
Dl» ,,C" jest d a r  wielk iej wagi, — wo- 
bce t«go, „Ciiritas" ekladE saosera podzią-
kowanie.

J a r m a r k  co Koźminie.
w  czw artek  dn ia  13 paźdz ie rn ika  1#38

odbędzie się w mieście Koźminie  j a r m a r k  
na  kocie  i bydło.

Z  I C o ź m i n a .
— ZE S A L I S A D O W E J W  KOŹMI­

N IE . W ub ieg łą  środę przed sądem 
gro dsk im  w Koźminie  odpowiadał pomoe- 
n ik  obuwniczy N aw rocki ze S ap ie rzyna  
pow. krotoszyńskiego za kradzież  row eru  
na  szkodę Wysofckiejo z Borzęcić i po­
m yś ln ie  s r t .  257 K. K. został skazany  no 
8 miesięcy więzienia bez zawieszenia 
gdyż ju ż  by ł k a r a n y  za podobne prze- 
siępstws.

— G W A Ł T O W N A  BURZA PO Ł Ą ­
CZONA Z P IO R U N A M I N AD  KOŹMI­
NEM . W  sobotę dn ia  8 bm. w godzi- 
nnch popołudniowych nad  naszym  m ia­
stem i powintsm przeszła bu rza  g radow a 
połączona z b łyskawicą  i  grzm oiem nie 
w yrządza jąc  żadnej szkody. P oesym  się 
niebo wypogodziło i n s s t s p i ła  p iękna  
słoneczna pogoda z lekk im  wietrzykiem.

— T Y D ZIEŃ  M IŁO S IE B D Z IA . Z roz­
porządzenia  Ks. K a rd y n a ła  P ry m as*  
Polsk i rozpoeząJ się w Koźminie z dniem 
w eao is jszym  . „Tydzień  Miłosierdzia“ . 
K w esty  odbyw ają się w naszym mieśeie 
i  po wsiach. Gorąoo apelu je  się do wszy­
s tk ich  p a ra f ian ,  by zeehcieli choć drob­
n y m  d a tk iem  powiększyć fundusze n* 
zimowe potrzeby Hassyeh biednyeh i 
sw ym  zrozum ieniem  u ła tw i l i  p racę  P a ń  
Miłosierdzia.

W  przyszłą  niedzielę odbędzie się kwe­
sta prz«d kościołem. U fam y że na  te re ­
nie naszej p a ra f i  miłosierdzie jest głębo­
ko zakorzenione w sercach nas wszyst­
k ich  i zb iórka  „T yg od n ia  Miłosierdzia“ 
p rzyezy a i  się do ulżenia  niedoli potrze- 
b u jąeyh  nsszych  braei.

P o da ję  do publicznej w iadom ości,  ż e  
z dniem 11-go paźdz ie rn ika  1938 r. aż 

do o dw ołan ia  odbędą  się na
TA RGOWICY MIEJSKIE«!

w  K ro toszyn ie  co w t o r k i

T A R G !  M  T R Z O D Ę  C H L E W
Od 18-go październ ika  od będą  się na 
w sp om nian e j  ta rg o w icy  ja rm ark i  na trzo­
d ę  chlewną, k on ie  i bydło rogate.

M O R A W S K I, 
zast. dyr.  Rzeźni i T a rgów . Miejsk.

HALLO!
czyta j z u w a g ą  zapam ię ta j  to sobie że, n a  sezon  z im ow y 
najtan ie j  p ie rw szorzędne j jakości i m ody w  w ie lkim  w y b o ­
rze, zaopa trzysz  się w e  w szelk ie  a r tyk u ły  ty lko w  firmie

erai S æ i c u t n i k
n, R y n e k  Nr. 7.K o z m

(dawn. H, Goiąb — skład żelaza)
Podaję do wiadomości Szanownej Klienteli, że z dniem 1 października zaprowadzi­

łam w moim interesie ceny stałe, co ułatwi szybkie i rzetelne zaopatrzenie się w towary 
po cenach fabrycznych. Proszę zwiedzić mój magazyn, kupno nic obowiązuje, lecz kto 
raz spróbuje ten zawsze kupuje.

Dia orientacji podaję ceny niektórych 
Specjał, płaszcze damskie jui od 15,— zt

artykułów począwszy od najtańszych 

już odspodnie chłopięce już od 2,— zl
swetry męskie „ „ 1,80 zl
swetry dstnskie „ „ 2.— zł
bielizna trykotowa bardzo tania

płaszcze męskie „ „ 14,—z!
kurtki męskie „ „ 6,50 z!
kurtki korzuchowe „ „ 2 6 ,— zl
p!as czyki diadziewcząl „ „10,— zi 
ibraiaa meskie „ „ 12,— zi
ubranka chłopięce „ „ 3,50 zł
spodnie męskie „ „ 2,75 zł

pończochy damskie, skarpety, szale, chustki, pończoszki dla dzieci, szelki 
krawaty i t. p. Wielip wybfir. Wszelkie towary sprzedaję za bezcen 

F l.i i- l l  o t S n Ó T  -U-t. S i*  B ¥ S K

kapelusze pót plusz 
kapelusze gładkie 
czapki wielki wybór

4,— zł 
2,75 zt 
0,75 zł

kołnierzyk’, 
pod gasłem

ËSZ
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Płaszcze, Kapelusze, Suknie

Ulstry, Ubrania, Kurtki

Swetry, Bluzki, Garsonki

H n l n o r a  m & erla ły  mesKls

ty lko  z p ierw szorzędnych  f a b r y k

H i e i s s S s i s s S - j i

Pończochy, Rękawiczki, Szale
MaeaimBwuBBBu rr ¡mmmjaww s

Największy specjalny dział

Tewarfia M i l s i
l Galanterii

Torebki, Parasole, Paski

j Bielizna, Gorsety, Chusteczki ji
i| Płótna, F iran jts Ręczniki

J /U A I "  W- ra O C IN K R
Te], 36 R ynek  27

P I E R W S Z O R Z Ę D N Y  M A G A Z Y N  M O D .

J e ż e l i * \ Ą  O N D U f «
Ułożenie ondulacji wodnej według najnowszej mcdy.

U £ t EJ R A J T E R A
KROTO SZY N - Floriańska 1.

Rowery 
Opony 
i Dętki

wszelkie części zapasowe
k u p isz  na jtan ie j  u

W. Nowickiego
K r o t o s z y n ,  Zdunowska 19.

Nie ma m  zdali!
Hnżily człowiek powie \Unm,że

ELEGANCKA P H I  
ELEGANCKI M B

ubiera  się ty lko w  firmie

W. CHUDZIŃSKI s
Specjaln.: mundury, bryczesy, spodnica-spodnie

Si li# l  L.0.PJ. M K f i J  i S M E B i f i f i l A S ^
do wynajęcia.

Zsłoszeum t!o RetitfHeji Krot. flfed. Pow.

Szcześliw e

Anusiu Pilni!
Krotoszyn

Telefon  125 R vn ek  31

Touary kolonialne 
l delikatesu 

U lu  - G)6dkl - Likiery.
hurt detal

KROTOSZYjN
R Y N E K  NR .  1.
C iągnienie  I  k lasy  
43 loterii rozp oczy na  
się 19 pnździern. br.

K o n t o  P. K O . 200.116.

N o w o ś c i  J e s i e n n
Proszę oglądać bez 
przymusu kupna f

£58®. ff® sn ń  ;  Materia ły  n a  kost ium y, płaszcze, suknie ,  bluzki. Je d w a b ie  na  sukn ie  w izy tce  e, ’w ieczo ro w e  — w y ro b y  
i ko lory  ty lko  n a jnow sze .  — P Ł A S Z C Z E  D A M S K IE  m o d n e  iasony,

131© P B i t ś W f s  Materia ły  n a  palta ,  garn i tu ry ,  sp o dn ie  w izy tow e, sm okingi ,  pokrycia na fu tra  S1 !

ii) Set a - Płótna - Fireny - Chodniki - Zefiry na koszule i piżamy. — - ■
C e n y  b a rd zo  n i s k i e ,  a  w y b ó r wśefki —  t y l k o  w  firm ie

A l f o n s  K r o t o s z y n f 3 $ ? n e k  

J n r .  tO.

Z a  redakc ję  odpow owiedzia lny: K a z im ie rz  R esze lsk i  K ro toszyn , ul. F lo r ia ń sk a  1. W  razie w y p a d k ó w  sp o w o d o w a n y c h  siłą w yższą ,  p rzeszkód  w zak ładzie ,  s t ra jków
i t .  p .  — W ydaw nictwu» nie  o d p o w iad a  za n iedos ta rczen ie  p ism a, a abonenc i  n ie  m a ją  p r a w a  d o m a g a n ia  się niedcstarczony^ch egzem plarzy .


